HARCERSKA 
GAZETA 
NASTOLATKÓW 


„PRZYGODY HUCKA FINA" — 


CZWARTEK 


na str. a 


Pojutrze „„Andrzejki”! 


WIECZU 


ŁASKAWSZY 


Łaskawszy, bo kiedyż jest tyle cza- 
rów i wróżb! Można sobie przepowie- 
dzieć przyszłość — tę bliższą i tę dal- 
szą, można pomarzyć o tym, co prawie 
jest nieosiągalne, westchnąć do losu o 
spełnienie najtajniejszych życzeń. 

Sprawdzi się przepowiednia? Nie 
wiadomo, w każdym razie pobawić się 
można. Na przykład tak jak harcerze 
z Żabna, o których możecie przeczy- 
tać na str. 3. 


Jubileuszowy plebiscyt czytelników „Plomyka” 


REDAGUJ 


razem 


Z_NAMI 


Pod takim hasłem redakcja 
„Świata Młodych'* wspólnie z 
Ogólnopolskim Zespołem Ba- 
dań Czytelnictwa Młodzieżo- 
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HANNA OŻ0GOWSKA LAUREATKĄ 
ORLEGO PIÓRA! 


wej Agencji _ Wydowniczej Można powiedziec. że Tym: razem chodziło o 
RSW Prasa-Książka-Ruch'' miłośnicy książek Hanny głosowanie na kandyda 
przeprowadza aktualnie an- Ożogowskiej trafili w tów spośród autorów mło 


dziesiątkę i wygrali, zdo dzieżowej serii XXX-lecia 
bywając większością gło- Znalazły się bowiem w 
sów Orle Pióro dla autor- tej serii najbardziej po 


kietę czytelniczą. Do wybra- 
nych szkół podstawowych i 


ponadpodstawowych w całym 
kraju zgłoszą się społeczni 
ankieterzy z prośbą o udzie- 


ki popularnych — powieści 
„Głowa na tranzystorach”, 


szukiwane tytuły, najbar 
dziej popularni pisarze 


lenie odpowiedzi na kilkanas- „Dziewczyna czy chłopak współcześni, z __ których 
Makieta stadionu olimpijskiego w Montrealu, miasta-gospodarza Igrzysk Olim- cie pytań. Będą one przede czyli heca na 14 łajerek”, wielu pisze już Orlim Pio 
pijskich w 1976 roku. wszystkim dotyczyć treści pu- „Za minutę pierwsza mi- rem, jak np Marian 
blikacjj zamieszczanych na łość”... Trafili w dziesiąt- Brandys, Adam  Bahdaj, u 
łamach „Świata Młodych'” kę także i dlatego, że w Alina i Czesław Centkie mor. szczególnie poszuk 
p R 0J E KTY tym roku plebiscyt czytel- wiczowie, Irena Jurgielewi wany, rośnie w cenie 
ników „Płomyka” odbywał czowa —>——----— 
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Radziecki projekt krytego stadionu olimpij- 
skiego z trybunami na 50 tys. miejsc, najwięk- 
szy obiekt tego typu w Europie. 


olimpijskich 
stadionów 


W MONTREALU 
I MOSKWIE 


Jak już informowaliśmy, w paż- 
dzierniku br. w Wiedniu obrado- 
wal Międzynarodowy Komitet 
Olimpijski, który między innymi 
podjął decyzję o przyznaniu — 
miastom-kandydatom  organiza- 
cji XXII Igrzysk Olimpijskich. 
Miosta ubiegające się o prawo 
zorganizowania tej największej 
imprezy sportowej przygotowały 
wystawy  eksponujące makiety 
obiektów sportowych już istnie- 
jących i planowanych. Decyzja 
zapadło. Igrzyska Olimpijskie w 
1980 roku odbędą się w stolicy 
ZSRR — Moskwie. (mh) 


tasz „ŚM”? 


© Co najchetniej 
czytasz w „ŚM”2 


© Jak oceniasz 
„ŚM 2... 


..OQto tylko niektóre pytania 
zawarte w- ankiecie. Odpo- 
wiedzi na nie pozwolą nam 
na bliższe poznanie Waszych 
gustów i potrzeb! Równocześ- 
nie wszyscy ankietowani będą 
mogli przekazać swoje uwa- 
gi na temot treści i formy ar- 
tykulów zamieszczanych w 
„ŚM”. Każda uwaga i opinia 
pomoże nam w redagowaniu 
gazety ciekawej i otrakcyjnej. 


Dziękujemy! 
REDAKCJA 


„BRANIEWSKA 


JESIEŃ — 74" 


ORNETA (HSI). Harcerze z drużyny im. Wojciecha 
Kętrzyńskiego wzięli niedawno udział w dwudniowym 
rajdzie pod nazwą „Braniewska Jesień-74* Mimo 
nie najlepszej pogody i błota pa kolana, impreza 
udała się na sto dwa, Nikt się nie krzywił, nie narze 
kal... Nie było takiego rajdowca, który nie wziąłby 
udziału chociaż w jednym konkursie, czy zawodach 
zorganizowanych na trasię 


Zmęczeni. ale zadowoleni, z usmiechem i spiewem 
na ustach powrócili wszyscy harcerze z dwudniow 
włóczęgi („Tuptaki*) 


SŁUPSK (HSl). Wielkim wydarzeniem w zyciu kul 
turalnym miasta był zorganizowany niedawno przez 


Komendę Hufca Słupsk z okazji 31 rocznicy powsta 
nio LWP, Festiwal Śpiewających Zespołów i Drużyn 
Harcerskich. Wzięło w nim udzial 17 rozśpiewanych 
drużyn oraz harcerska orkiestra dęta z Technikum 
Przemysłu Drzewnego. Widowisko prezentowało się 
wsponiale. No zakończenie festiwalu wszyscy jego 
uczestnicy przemaszerowoli w barwnym korowodzie 
ulicami miosta.  (llona Sobik) 


FESTIWALE, 
FESTIWALE... 


Dzis przedstawiam 


Zacofany niegdyś i ubogi kraj 
jest dzisiaj jednym z szybko u- 
przemysławiających się krajów 
Europy. W porównaniu z rokiem 
1939 produkcja przemysłowa po- 
większyła się 11,5 raza. 

Rolnictwo jugosłowiońskie, za- 
trudniające ok. 36 proc. ludnoś- 
ci odznacza się wysoką kulturą 
rolną i wydajnością, zwłaszcza w 
rejonach Wojwodiny, Chorwacji 
i Słowenii. Główne uprawy zbo- 
żowe to kukurydza, pszenica, po- 
za tym uprawia się ziemniaki, ro- 
śliny przemysłowe. Rozpowszech- 
niona jest uprawa winorośli. Tu- 
rystyka jest również jedną z pod- 
stawowych gałęzi gospodarki na- 
rodowej i zatrudnienia ludności. 
Okolo 820 tys. miejsc czeka co- 
rocznie na turystów. Udział w 
hondlu zagranicznym krajów 
RWPG wynosi 33 proc, a EWG 
— 37 proc. 

Socjalistyczna Federacyjna Re- 
publika Jugosławii składa się z 
sześciu republik związkowych: 
Bośni i Hercegowiny, Chorwacji, 
Czarnogóry, Macedonii, Serbii, 
Słowenii oraz z dwóch okręgów 
autonomicznych: Kosowo-Meto- 
chji i Wojwodiny. 

Zgodnie z Konstytucją z lute- 
go 1974 r. głową państwa jest 
Prezydium SFRJ, w skład którego 
wchodzi 9 członków — po jed- 
nym przedstawicielu każdej z 
republik iz okręgu autonomiczne- 
go oraz przewodniczący Związku 
Komunistów Jugosławii. W uzna- 
niu zasług Josipa Broz-Tito do 
końca jego życia utrzymuje się 
funkcję Prezydenta Republik 
bez ograniczania czasu trwania 
mandatu. Najwyższym organem 
wladzy jest Zgromadzenie SFR/J 
(Skupsztina) składająca się z 
dwóch izb. Władzę wykonawczą 
sprawuje Związkowa Rada Wy- 
konawcza (rząd), na czele które- 
go stoi premier, Dżemal Bijedić. 

Republiki i okręgi autonomicz- 
ne mają własne konstytucje oroz 
wlasne organy władzy ustawo- 
dowczej i wykonawczej. Jedynq 
partiq polityczną jest Związek 
Komunistów Jugosławii, którego 
przewodniczącym jest Josip Broz- 
Tito. 

29 listopada mija 31 rocznica 
utworzenia Komitetu Wyzwolenia 
Narodowego, zorganizowanej 
formy ruchu oporu, którego inic- 
jatorami byli komuniści. 

Jugosławia była jednym z 
twórców ruchu tzw. państw nie- 
zaangażowanych. Jest państwem 
socjalistycznym i w swojej poli- 
tyce zagranicznej dqży dą zacies- 
nienia stosunków z innymi kra- 
jami socjalistycznymi. Stosunki z 
Polską cechuje tradycyjna przy- 
jażń, czego wyrazem były wizy- 
ty przywódców obu naszych 
państw. (bz) 


Finlandia już taka jest. 
Błękit wody w jeziorach i zio- 
leń lasów stwarzają niepow- 
tarzalną kombinację kolory- 
styczną, która ma w sobie 
coś z magnesu. Rozmawiała'n 
z wieloma osobami, które 
tam były — każdy miał 
ochotę pojechać co najmniej 
jeszcze raz. Kraj trzech „s' 
— sampo, sisu i sauny potrua- 
fi zafascynować nawet naj- 
większych obieżyświatów. 


Surowa przyroda 


Sampo to czarodziejski 
młynek, który miele mąkę 
z... niczego. Toczyli o niego 
bój legendarni bohaterowie 
fińskiego eposu narodowego 
„Kalevali”. Nie udało im 
się zdobyć go na własność. 
Ludność kraju, gdzie więk- 
szość powierzchni zajmują 
lasy, jeziora i bagna (bagno 
po fińsku znaczy „suo” i ję- 
zykoznawcy uważają. że od 
niego pochodzi fińska nazwa 
Finlandii — Suomi, ziemia 
bagienna). aby zdobyć mąkę. 
musiała postarać się o ziar- 
no. Nie było to łatwe zada- 
nie — w trudzie i znoju wy- 


koktajlowych pucharkach ten 
biały napój, a zabawa nie 
była przez to api gorsza, ani 
mniej wesoła. 


Fiński charakter 


Sisu oznacza charakter, ale 
nie jako dosłowne tłumacze- 
nie tego słowa, lecz jako ze- 
spół cech, które charaktery- 
zują każdego Fina. Jeśli mó- 
wi się o Polakach, że są 
gościnni, o Rosjanach, że ro* 


mantyczni, to o Finach za- 
miast wyliczać: odważni, 
uparci, pracowici, uczciwi... 


wystarczy powiedzieć po pro- 
stu — sisu., W żadnym chyba 
innym języku świata nie isl- 
nieje takie wyrażenie. Możi 
po prostu w żadnym innym! 
narodzie te narodowe cechy 
charakterystyczne nie są tak 
jednolite. 


Byłam w Finlandii w poło- 
wie czerwca. temperatura 
wynosiła ok. 14 st. C. Mimo 
tcgo. dziewczęta f[ińskie, jak 
na kalendarz przystało, cho- 
dziły w letnich sukienkach. 
Można by powiedzieć, że Sa 
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„Pragnęłabym pojechać tam raz jeszcze, przeżyć z Finlandczykami ich_ bezlitosną 


zimę, jeździć sankami zaprzężonymi w renifery, staczać drzewo ze śnieżnych pochy. 


łości w dolin; 
wrocie z Finlandii 
MAU AAAOAU 


1e liczyć 
naprawdę można, tego wy* 
maga sisu, A słowa? Słowa 
przecież nic nie znaczą. 

Historia państwa fińskiego 
nie jest długa. Po wlelowie= 
kowym panowaniu najpierw 
Szwecji a potem Rosji, 
landia uzyskała niepodległość 
w roku 1917, W rok później 
krwawo zostało stłumione 
przez generała Mannerheima 
powstanie robotnicze, Ten 
pogrom ruchów lewicowych 
tragicznie zaciążył na pierw= 
szych trzydziestu latach sa- 
modzielności Finlandii. Pro- 
niemieckie sympatie rządu 
Republiki Fińskiej w okresie 
międzywojennym  doprowa* 
dziły w roku 1939 do wybu 
chu wojny radziecko-fińskiej 
(zwanej w historii „wojną 
zimową”), a gdy w czerwcu 
1941 roku Niemcy  napadly 
na Związek Radziecki, Fin- 
landia znalazła się po ich 
stronie i dopiero w 1944 
zerwała stosunki z III Rze- 
szą. 

Za błędy prawicowych po- 
lityków zapłacił naród. Bi- 
lans II wojny światowej to 
wyniszczony kraj, 90 tysięcy 
zabitych i konieczność za- 
płacenia reparacji wojennych 
w wysokości 300 milionów 
dolarów w złocie. Gdyby nie 
sisu — upór, odwaga. hart 
pracowitość i poświęcenie lu- 
dzi, którzy nie w przysłowio- 
wym lecz prawdziwym chło- 
dzie i głodzie walczyli mor- 
derczą pracą: o swoją własną 
przyszłość i o „zachowanie 
twarzy” wobec Europy, e 
byłaby Finlandia tym, czym 
jest dzisiaj. 

O saunie fińskiej napisano 
tomy. Fin nie wyobraża sobie 
bez niej życia. To nic zwykła 


konałam się nieraz 


_gdzie huczą papiernie i tartak 


MPO, SISU 1 SAUNY 


zeńtowali ONZ na granicy 
indy jako”paklatańskiej po 
wojnie mlądzy tymi pań 
stwami 


W roku 1060 Finlandia ża 
ofiarowała gońciną dla waż 
nych rokowań  rozbrojenio 
wych SALT, prowadzonych 
między USA a Związkiem 
Radzieckim. Latem 1973 r. na 
stolicę Finlandii, Helsinki, 
padł wybór jako na miejsce 
obrad Konferencji Bezpie- 
czeństwa i Współpracy w Eu- 
ropie. Jest to najlepszym do- 
wodem, że polityka Finlandii 
zdobyła uznanie, a sam kraj 
cieszy się szacunkiem innych 


Nie tylko zresztą w dzie- 
dzinie polityki zagranicznej 
Finlandia stanęła po II woj- 
nie światowej mocno na no- 
gi. Złośllwe powiedzenie, źe 
„gospodarka fińska posiada 
tylko jedną nogę. a i ta jest 
drewniana”, przeszło dawno 
do _ historycznych mitów 
Współczesność, to oprócz tra- 
dycyjnego już przetwórstwa 
drewna, rozwinięty przemysł 
chemiczny i lekki. Główną 
rolę w eksporcie poza papie- 
rem i drewnem odgrywają 
statki, urządzenia  stocznio- 
we, portowe oraz kompletne 
fabryki celulozowo”papierni- 
cze. Ożywione międzynarodo- 
we kontakty handlowe Fin- 
landia utrzymuje nie tylko 
z krajami kapitalistycznymi, 
z roku na rok zwiększają się 
obroty z krajami RWPG. 
Mimo że nigdy nie prze 
wadzano tu żadnej powsze 
nej nacjonalizacji, ciągle po- 
większa się w gospodarce 
fińskiej udział sektora pan- 
stwowego. Najważniejsze ga- 
łęzie przemysłu znajdują się 


pisala Maria Dąbrowska 
a LAMA 


po_po- 


ealkowicie w rękach 
twa, ogromną rolę 
półdzielczość 
tym kraju 
tradycje 


pań 
dźrywą 
która posiada 
bardzo stare 


Mimo że Polska nla 
z Finlandią wspólnej gra 
cy, jesteśmy bliskim 
dami Dzieli nas, a wlaściw 
lączy to samo morze. [s 
jące od 46 lat w FP 
„Suomi-Puola Yhdist 
warzystwo Finlandia Po 
ska) ma ścisły zwią 
szym Tor 
jaźni Pols 
jają się przyj 
takty między m 
skimi i fińskimi 
Tampere, Gdańska z 
Gdyni £ Kotką. Współpracują 
ze sobą Uniwers 


w He 
sinkach i Uniwersytet Ja 
gielloński w Krakowie 
sko-fińskie stosunki hand 
we rozpoczęły się już 
pierwszych latach po w 
nie. W myśl nowe 
nej w 
umowy, 

dii surowce 
i nasz udział 


elektrowni 
ni. w zamian o 
lulozę, papier. 
przemysłu drzewnego 
lozowego. 
Wyrazem prz 
cej oba nas. 
wzajemne wiz 
ców państwov 
nich dniach 
zaproszenie p 
Kekkonena złożą + 
wizytę I s 
Edward 
Piotr Jaroszew 


EWA BOZENSKA 


dzierano pięknej. ale surowej 
przyrodzie skrawki upraw- 
nej ziemi. W dniu  dzisioj- 
szym zajmują one 7.9 procen- 
ta powierzchni kraju. Wies 
fińska wygląda inaczej niż 


podarsiwo od drugiego dej | maki i koleta Fin bow i pokoju 

odległość kilku lub nawet | dział: „widać, że nie jesteś BodpiGnY ku 194 

kilkunastu kilometrów. Duża Wii o WELON ME ja O ADYSRY ALOCIZAE 

koncentracja ziemi w połą- ameb SBa LO ERCENNO ZYJE WEDOJA 

czeniu z wysoką mechaniza YB N nym iwałabsolutnej pracy i Wzajemnej Pomocy 

cją SA powoduje wy punktualność. Nie chodzi tu między Finlandią a Zwi || 
ć zresztą o jakąś absurdalr kiem Radzieckim zobowią 


soką jego wydajność. Mimo 


to, produkcja zbóż i pasz nie 


s Ą ale o uczciwość i odpowie- neutralności. Pozostając wicr- | 

RAR A EA dzialność. „Umówiłam na jej zasadom Finlandia za- | 

ilości importować. IE „AGE to znaczy „dałam słowo”, że częła sobie zdobywać pozycję j 

i > i będę i szacunek wobec siebic międzynarodową nową poli- | 

miast eksporterem mięsa A ST Gl Ro? LOT tyk j 

i produktów mlecznych. SEO) 1 CCEŁCEW GOOWACUK YA. A > 

* każe tego słowa dotrzymać Członkiem ONZ została 
Mleko zresztą, podobnie Dla przybysza z południa Finlandia w roku 1955 i od 
jak i w innych krajach skan- | a w stosunku do Finów my razu wzięła czynny udział w 
dynawskich. jest podstawo- | też jesteśmy południowcami jej akcjach — wojska  fiń- 
wym i ulubionym napojem. | ludzie sprawiają tam wraże- | skie weszły w skład wojsk 
Pije się je w ogromnych ilo- nie oschłych i zimnych. Jest ONZ w czasie kryzysu sues- 
ściach nie tylko do wsz - to błędne wrażenie. Po pro- kiego w 1956 roku w 1964 


kich posiłków spożywanych 
w domu. Widziałam w klu- 
bach studenckich jak kel- 
nerki serwowałv w pięknych 


zahartowane, 
zbędne użycie przymiotnika 
wystarczy 
samo jak wtedy, gdy w c 
sie pierwszych dni pobytu w 
Finlandii 
jakies spotkanie o niecałe 5 


precyzję czy drobiazgowośc. 


stu nie ma zwyczaju dekla- 
rowania i zapewniania o przy- do 
jaźni, o tym, że „z. 
na mnie liczyć 


ale byłoby to 


samo sisu. "Tak 


spóźniłam się na 


| 
| 
j 
się” | 
| 
| 


sze mo- 
Prze- Fi 


| 

| łaźnia, która oczyszcza ciało. 

| Mówią, że przynosi odpręże- 
nie dla ducha, ukojenie. 

|| 

|| 

A 


Polityka przyjaźni 


wał ją m. in. do zachowania 


roku, gdy na Cyprze duszło 
krwawych starć między 
ludnością grecką a turecką: 
y obserwatorzy 


repre 


A 
ga 


NASZA WIZYTA WFINLANDII 


POLSKA. EDWARD GIEREK i 
PIOTR JAROSZEWICZ przebywali 
niedawno z oficjalną wizytą w Fin- 
landii. Była ona żywo komentowana 
przez prasę eulopejską. a szczegól- 
nie skandynawska. Nasze oba kraje 
są bowiem dobrym przykładem 
przyjaznych stosunków między kra- 
jami o różnych systemach społecz- 
nych, 

Dzienniki fińskie dużo pisały o 
wymianie handlowej, która zostanie 
wydatnie zwiększona, o spodziewa- 
nych dostawach polskiego węgla dla 
szybko rozwijającej się energetyki 
Finlandii w zamian za wybudowanie 
wielkiej fabryki celulozy i papieru 
oraz udział w modernizacji prze- 
mysłu drzewnego w Polsce. 


SPRAWA PALESTYŃCZYKÓW 


USA, FRANCJA. Na forum ONZ 
toczy się tzw. debata palestyńska. 


Przedstawiciele wielu krajów świa- 
la opowiedzieli się już za uznaniem 
słusznych praw Palestyńczyków ja- 
ko zasadniczego warunku rozwiąza- 
nia konfliktu arabsko-izraelskiego. 
Bardzo dziwnie zabrzmiało na tvm 
tle przemówienie przedstawiciela 
ChRL, który wykorzystał tę możli- 
wość do kolejnej porcji oszczerstw 
antyradzieckich i raz jeszcze wystą- 
pił z tezą o rywalizacji „dwóch su- 
permocarstw”, jako przyczynie kon- 
fliktu bliskowschodniego. 


Jak donosi agencja France Pres- 
se. przed sądem izraelskim zakoń- 
czył się proces 223 licealistów arab- 
skich z okupowanego Zachodniego 
Brzegu Jordanu. Zostali oni oskat- 
żeni o zorganizowanie manifestacji 
propalestyńskiej. Na ławie oskarżo- 
nych zasiadło m. in. kilkanaście 
młodych dziewcząt. 65 licealistów 


SŁDC 


AN 


zostało skazanych na kary więzie- 
nia, inni zaś na wysokie grzywny. 

Oto jeszcze jeden dowód na to. 
że należy jak najszybciej rozwiązać 
taw. sprawę palestyńską, 


KTO RZĄDZI W GRECJI? 


GRECJA. Opublikowano ostatecz- 
ne wyniki wyborów w tym kraju. 
Według tvch danych partia „Nowa 


Demokracja” KONSTANTINOSA 
RARAMANLISA zdobyła 54,37 proc. 
głosów, 


co dało jej 220 miejsc w 
R00-osobowym parlamencie. 
Zjednoczona lewica, w której 


skład wchodzi Komunistyczna Par- 
tia Grecji, uzyskała 9,45 proc. gło- 
sów i 8 miejsce w parlamencie. Ko- 
mentowano ten fakt w łonie lewi- 
cowych przywódców następująco: 
ie wyszliśmy z chaosu. Le- 
pr: wiele lat dyskry- 


by 
minowana. Dopiero teruz, gdy pow- 


róciła demokracja, będziemy mogli 
myślec o wzmocnieniu i powieksze- 
niu szeregów. Doświadczenia na- 
szych sąsiadów wskazują na to, że 
raożemy liczyć powodzenie wśród 
mas ludowych”. 


WOLNOŚĆ DLA ANGOLI 


PORTUGALIA. Ujawniono  nie- 
dawno w Lizbonie, że przedstawiciel 
rządu portugalskiego, major ERNES- 
10 MELO ATUNES prowadzi w Al- 


gierze rozmowy z przywódcą L.udo- 
wego Ruchu Wyzwolenia Angoli — 
ANTONIO NETO. Głównym tema- 
tem tych rozniów jest sprawa utwo- 
rzenia rządu przejściowego w Ango- 
li z udziałem przedstawicieli Portu- 
galii i trzech głównych ruchów wyz- 
woleńczych. 


WYBUCH WULKANU 
NA JAWIE 


JAPONIA. We wschodniej części 
wyspy Jawa (Indonezja) nastąpił 
niespodziewany wybuch wulkanu 
Argopuro. W zboczu wulkanu otwo- 
rzył się krater. Pobliskie osiedla 
zostały zasypane odłamkami skał 
i popiołu 30 osób poniosło śmierć, 


(wp) 


CIĄG DALSZY ZE STR. 1 


Jubileuszowy plebiscyt czytelników „Płomyka” 

Uroczystość w słynnej bibliotece Związkowej 

HANNA OŻOGOWSKA LAUREATKĄ 
ORLEGO PIÓRA! 


1833, a wraz 1 niq pojawili sią ro 
botnicy, Prawa miejskie Żyrardów 


otrzymał dopiero w 1916 roku, 


ność kulturalną. W kronice rano 
towane sq liczne spotkania ze sław 
nymi pisarzami, aktorami, a lis 
tę honorowych gości otwiera Moria 
Dąbrowska. Bibliotaka Zwiątkowa 
im. Rewolucji 1905 roku ma takłe 


| starą kroniką w postaci doku 
mentów | trestawień iparządro 
nych jesrcza prror jej pierwszą bi 
bliotakarką leodorją Popowską 
Mołna «ię wiąc dowiedriać co daw 
miej czytali robotnicy 1akladów 
Iniarskich I ich dzieci | tak wśród 


najmłodszych czytalników książkami 


0 roku np, 1910711 byly śpiąco 


Dziesiąta, jubileuszowa  uroczys* j 1 

tość wręczenia Orlego Pióra odbyła wiecy, Ut GU hy ETA królewna” OrOta Bajdy' Kas 
się w Żyrardowie a Dlaczego w wala biblioteka „fabryczna” nazwa prowicza, „Opowieści Andersena 
Żyrardowie? na później Związkową Choto wuja Toma" Stowe, „Au 
POLSKI LEN ZDOBI CIEBIE | W tej sławnej Bibliotace Źwiqz sriacy w Warstawie” Prryborow 
TWÓJ DOM. Ta wszechobecna kowej, w dawnym  fabrykanckim skiego I „Przez pustynię" Maya 
reklama świadczy o coraz większej  palacyku, tzw. tyrolskim , spotkali Nie bylo wówczas tok bogatej jak 
karierze polskiego Inu w kroju i się czytelnicy z laureatką niejako dziś polskiej literatury dla młodzie 
za granicq. Stolicą polskiego Inu w nagrodę. Okazało się bowiem, ży, nie bylo masowej prasy dla 

jest Żyrardów, miasto o bogatych że to czlonkowie Kola Milośników dzieci 
tradycjach społecznej walki i kultu- Książki i Poezji z tej właśnie bib Miejsce, w którym odbywala się 
ś rolnego awansu tych, którzy ten len  lioteki byli najbardziej aktywni i uroczystość „Plomyka” sklanialo 
Qrle Pióro już w akcji, laureatka wpisuje nim de- niemal od półtora wieku produ- oni oddali największą liczbę glosów do wspomnień i refleksji Historia 
dykacje czytelnikom, którzy zgłaszali się do niej  kują. Pierwsza mechaniczna przę- Biblioteka podtrzymuje chlubne tra: dawala o sobie znać, choćby przez 
tłumnie. Zdjęcie: W. Barchacz  dzalnia Inu pojawiła się tu w roku  dycje i prowadzi ożywioną dzialal niedzisiejsze wnętrze labrykanckie 


go pałacyku, ozdobne  plalony 

kominki. Nosuwaly się nieustanne 
porównania z przeszłością „cłetwo 
nego” Żyrardowa. Z radością slu 
chaliśmy, że księgozbiór biblioteki 
rośnie, łe sumy na zakup ksiqiek 
sq dułe, łe czytelnicy na trwale 
przywiązują się do książki Ale 
| nasze polrzeby | ambicje rosną 
chcialoby się, oby £ Żyrardowa rat 
na rawste iniknąly drewniane ru 


dary, aby miasto bylo bordziej 1a 


jbane, tyrolski palacyk odnowiony 
chelaloby slą, aby przestlość nas 
już lu nie strostyla 
Wróćmy jednok dc iroć tyst 
Dyrektor Wydawniecwa „Masta 


garnia” Stanislaw Mach wręcta 
Hannie Ołogowikiej 


Pióro 
ćtelny „Plomyka” Jar 


prawdziwe Or 


dekoruje erytelników 
Olego Pióra. Bibliotekork 


ldureotce upo 


oczywiście 
bibliotaki przybywa 
k 


r/yezna karta, tym 


sana przet laureotka 


rem. (bt) 


„.urwipołcie odśpiewali zabawną piosenkę... 


Pojutrze 
„„Andrzejki”'! 


30 listopada — jedyny wieczór w 
roku, kiedy wszystkie wróżby spełniają 
się co do joty. Nie wierzycie? Zapra- 
szamy do Żabna w województwie kra- 
kowskim. Jest tam  Zbiorcza Szkoła 
Gminna, w szkole jest drużyna  har- 
cerska, nie byle jaka to drużyna — z 
pomysłami. 

Za dwa dni minie równo rok od 
naszych odwiedzin. Być może i dzisiaj 
odbywa się podobna zbiórka rady 
drużyny... 

— Słuchajcie, co zrobimy?! 

— Musi być coś extra, samo lanie 
wosku to nudne. 

— No josne, przede wszystkim musi 
być wróżka z prowdziwego zdarzenia. 

— Skąd weźmiesz wróżkę? 

— Też pytanie. Będzie, zobaczysz, to 
jest taki wieczór, że musi się udać! 

| rzeczywiście. W ciągu niecałych 
dwóch dni wszystko zostało przygoto- 
wane. Oczywiście „samo” nic się nie 
zrobiło. Każdy harcerz i harcerka otrzy- 
mali zadanie specjalne. Jedni przygo- 
towywali dekoracje, inni szykowali nie- 
zbędne  „przyrządy” (miska, woda, 
klucz z dużą dziurką, ziarno, Żywy... 
kogut), jeszcze inni mieli się przebrać 
jakoś zabawnie i przygotować  roz- 
śmieszający program artystyczni 
„wróżka” studiowała księgi mądrości 

Wreszcie nastąpił moment kulmina- 
cyjny. Punktualnie o godzinie 17.00 
dwóch wesołych urwipołciów otworzyło 
szeroko wrota, to znaczy drzwi do har- 
cówki i zaprosiło do niej pełną emocji, 
co to teraz nastąpi, gawiedź to zna- 
czy całą drużynę. Zanim wszyscy się 
wygodnie usadowili urwipołcie odśpie- 
wali zabawną piosenkę, a za chwilę 
nastąpiło LANIE WOSKU. Wbrew bo- 
wiem obówom jednej z harcerek, że 
to nudne, bez lania wosku żadne pra- 
wdziwe „Andrzejki” jeszcze się chyba 
nigdy nie odbyły. Roztopiony w meto- 
lowym naczyniu wosk (może być i ste- 
aryna) leje się na wodę przez ucho 
klucza. Chwileczkę trzeba zaczekać oż 
zostygnie, a potem wyłowić go z wody 
i zbadać cień, jaki powstała w ten 
sposób woskowa figura rzuca na ścia- 
nę. W tym momencie rozpoczyna się 


rola wróżki. Musi to być osoba z wy- 
obrażniąq, ale niezbyt złośliwa. Andrzej- 
kowe wróżby mają bowiem bawić i po- 
cieszać a więc powinny być optymi- 
styczne. 

Takie właśnie cechy charakteru 
przedstawiała sobq wróżka z Żabna. 
Podzieliła się ona zresztą z nami swo- 
ją wiedzą tajemną. Wg niej cień, któ- 
ry przedstawia: 

buty — to miła podróż ałbo mili goś- 
cie, przyjezdni; 

bicz — oj nie plotkuj,j bo właśnie 
plotkują na ciebie; 

czapka — dobre wiadomości; 

dzikie zwierzęta — uważaj, nie wpa- 
dnij w złe towarzystwo; 

gwiazda — dużo szczęścia w najbliż- 
szym czasie; 

kot — nie daj się ponieść nerwom; 

most — nie martw się, przezwycię- 
żysz wszystkie trudnośc 

owoce — zdrowie i zadowolenie w 
domu; 

ptaki — przyjażń; 

różne dziwne figury — w kłopotach 
zdaj się na pomoc przyjaciół. 

| tak dalej. Oczywiście każda wróż- 
ka może sobie opracować własny „kod 
wróżbowy”. Może on być nawet zupeł- 
nie odwrotny. | jeszcze jedno, wróżka 
nie może tracić głowy. Zdarza się prze. 
cież, że cień przedstawia coś jeszcze 
innego, coś, co się w „kodzie” nie 
zmieściło, trzeba wtedy szybko wymy- 
she jakąś zręczną odpowiedź. Jak 
szybko? Tak, aby właściciel cienia się 
nie połapał, że coś nie gra. 

Gdy wszyscy chętni pobuwili się już 
woskiem i cieniami, gdy urwipołcie od- 
śpiewali kolejne piosenki, nagle... u- 
chyliły się drzwi i wszyscy usłyszeli: 
„kukuryku, kukuryku!* Był to najpraw- 
dziwszy kogut z bardzo obfitym i pięk- 
nym ogonem. Nostąpiła WRÓŻBA Z 
KOGUTEM. 

Każdy wziął w dłoń trochę ziarna i 
z wyciągniętą dłonią otoczyli w kucki 
koguta. Cisza jak makiem zasiał. Tak 
musi być, koguta nie wolno spłoszyć. 
Ten stał sobie pośrodku zostana- 
wioł się czyjego ziarna najpierw skosz- 
tuje. To bardzo ważne. Ten bowiem, 


„.buty wędrują w ten sposób przez cały pokoj.. 


do kogo kogut pierwszy podejdzie ma 
zapewnione powodzenie na cały nas- 
tępny rok. Pozostali... muszą sami trosz- 
czyć się o swoją przyszłość. 

Ale co to? Wszyscy zostali w jed- 
nym tylko bucie. Lewe nogi „puste”, 
w samych skarpetkach. WRÓŻBA Z 
BUTAMI polega na tym, że lewe buty 
uczestników zabawy ustawia się jeden 
za drugim w linii prostej od prze- 
ciwległej ściany do drzwi. Buty wędru- 
ją w ten sposób przez cały pokój (os- 
tatni przenosi się na początek), a wła- 
ściciel buta, który pierwszy przekroczy 


„„bez lania wosku żadne prawdziwe 
„Andrzejki'* jeszcze się chyba nigdy nie 
odbyły... 


próg olśni kolegów i nauczycieli naj- 
lepszą pracą klasową. Dobra wiado- 
mość, nie?! 

Gdy zbiórka dobiegała już końca 
urwipołcie podali wszem i wobec 
jeszcze jeden pomysł. Specjalnie dla 
niezdecydowanych, którzy wahają się 
kogo obdarzyć swoimi względami. 
WRÓŻBA Z KARTKAMI polego na tym, 
że tuż przed położeniem się spać trze- 
ba na 10 jednakowych  karteczkach 
napisać 10 imion swoich znajomych a 
karteczki te zwinięte w ruloniki wło- 
żyć... pod poduszkę. 1 grudnia rano 


WIECZÓR OD INNYCH ŁASKAWSZY 


wystarczy sięgnąć ręką pod poduszkę | 
wyjąć jedną karteczkę. Ten lub to 
której imię jest na niej napiscne za 
sługuje na dużo sympatii 3» Woszej sto 
ny. 

Nie wiemy jak ta ostatnia wróżba 
żabieńskim harcerzom się udało. Chy 
ba tak samo dobrze, jak i poprzednie. 
w czosie których i my bawiliśmy się 
na fest. Czego Wam wszystkim na 
ten wieczór, łaskawszy od innych 
serdecznie życzymy. 

Tekst — HANNA CUDOWSKA 
Zdjęcia — Kajetan Adamowski 


..| z wyciągniętą dłonią otoczyli w kucki koguta... 


Z dywanu szejka widać tylko 
to, co zechce on swemu gościowi 
pokazać. 


Na poludniowym krańcu Iranu jest 
miosto, które nazywa się Khorramshahr, 
co znaczy w języku perskim „zieleń i ra- 
dość”. Zieleni tu jednak malo, trochę 
palm nod rzeką Szatt el Arob i wpoda- 
jącą do niej wlaśnie w tym miejscu, 
największą rzeką Iranu — Khorun. A ro- 
dość? Z czego się cieszyć, gdy słońce 
pali bezlitośnie przez cały rok, a tem- 
peratura sięga zimą + 40” C w cieniu, 
co w polączeniu 1 wilgocią parujących 
riek, oberwladnia nie tylko przybyszów 
1 chłodniejszego klimatu. Dlatego 
wlaśnie nazwa Khorramshahr, którą 
wymawia się „koramszar”, kojarzyla się 
bardziej 1 koszmarem niż zieleniq i ra- 
dością. 


OAZA NA MORZU DIABŁA 


Jednak się mylilem, posąqdzojąc auto- 
rów nazwy Khorramshahr o przesadę. 
Zrozumialem to kilka dni później, gdy 
dzięki protekcji miejscowych rodaków, 
zostalem zoproszony przez szejka Ab- 
dullę do jego oczy, na przyjęcie wyda- 
wódne z okozji „chrztu” nowego samo- 
chodu. W czosie podróży zobaczylem 
jak ziemia się „poci” — na sucho, bo 
wody w niej nie ma. Brudnożólto, spę- 


lut po chwili obej 
pieszczotliwie 


kochonego konio 
mował go crule za szyję 


poklepywoł | roglądoł w oczy, jakołe 
Arab po swych dziecioch  najbordziej 
kocha konie. Wresrcie oderwał się od 
koszłonko, by lostowym gestem powi 


tać mieszkańców wioski, Pierwszy pod 
uedł czlowiek z czornym brulionem w 
ręku, który wręczył Abdulli mako «ią 
tloniając. Szejk przerzucił kilka kortok 
popatrzył dość srogo na ludń, z nieu 
krywoną miłością no konia i... powliśmy 
ao domu. Była to budowla ulepiona 1 
gliny, o wymiarach sporej willi, ołoczo 
na wysokim murem z tego samego bu 
dulca z pozatykanymi na szczycie drew 
nianymi kolkomi 


Później usiedliśmy na dywanie wokól 
wielkiej misy pełnej pilau:kebob, czyli 
pieczonej na baraniny, następ 
nie podono fasen:dłup kurę 
ną i poloną sosem z orzechów oroz s0 
kiem 1 owoców gronału. | jeszcze coś 
| jeszcze, oż do kowy i mai barid 
zimnej wody, co było najlepsze 


tożnie 
pieczo 


Wieczorem zaś odbył się ów zapowia 
dony „chrzest” samochodu. Abdulla o 
sobiście zorżnąl baranka pomazał 


Jerzy Kowalkowski pisze z Iranu: 


PIĘKNY 
„JEST 
ŚWIAT 


kona, jakby porozdzierana żorem sło- 


necznym, wyciska z siebie biały osad 
solny. Kiedy mknęliśmy szosą, wiatr 
trochę chłodził i słona pustynia Doyła 


tylko widokiem z okien auto. Ale gdy 
zjechaliśmy z osłaltu no  wielblądzi 
trokt, wyszła na jow cała groza tego 
miejsco, zwonego przez orabskie  ple- 
miona nomadów baharen szejtan, co 
znaczy Morze Diabła. 


Po kilkudziesięciu kilometrach jazdy 
coś ciemnego wyrosło na horyzoncie, 
zaczęły się pokazywać kępki roślin bia- 
lych od nalotu soli, a wreszcie w tej 
ciemnej linii można było odróżnić po- 
jedyńcze palmy. Ooza. Byliśmy we wsi 
będącej własnością szejka Abdulli, któ- 
ry szybko wyskoczył z samochodu i po- 
kłusował — w miarę ogroniczonych po- 
tężną tuszą możliwości — do swego u- 


jego krwią białe opony swego nowego 
forda, żeby go Allach miał w swojej o- 
piece i chronił od wszystkich niebezpie- 
czeństw jego właściciela 


Wszystko mi się wtedy podobało, 
wszystko było ciekawe, egzotyczne. 
Szejk — sympatyczny tłuścioszek, ludzie 
z wioski-— mili i uprzejmi. Trochę tylko 
w ich malowniczych strojach było za 
dużo dziur, rzucała się w oczy ogromna 
różnica wagi ciała między mężczyzna- 
mi ze wsi a szejkiem i może Abdulla 
zbyt głośno krzyczał na rządcę, bijąc 
czarnym brulionem o kolano. Ale dzia- 
ło się to w sąsiednim pomieszczeniu i 
miał prawo sądzić, że nic nie widzę i 
nie słyszę. W powrotnej drodze wylwa- 
la mu się tylko krótka uwogo, że ludzie 
nie chcq pracować, że zbiory coraz gor 
sze, o szach przykłada mu nóż do gar- 


da, bo 


Abdulla 


dla. Ale on tok latwo ślę nie 


śwolm «zczopem (trądzi szejk 


A 1 dywanem bogocza jest podobnie 


jak z lotającym świot, oglądany £ nie 
go wydaje się piękny, a ludrie szerąśli 
wi. Nie noleły oglądać życia z dywanu 
<rejka, Widać z niego przeważnie tylko 
lo, co zacha on gościowi pokazać 
Prret nastąpne dwa tygodnie juł nie 
godcilem na perskich dywonach, a jeśli 
nawet to na bordzo malych I «r ydte 
<iorganych dlugim uływoniem. Suka 
lem odpowiedzi na pylanta dlocteqo 
stach przykloda srajkowi Abdullowi nół 
do gardla | dloczego lenłe Abdulla, ob 


śrornik | bogaty kupiec, znany w Khor 


lundator meczetu 
ludrie pracują co 


glowe 
ramshabr jlowa 
steropu, uwała, ie 


rat gorzoj 
BIAŁA REWOLUCJA 


Najwożniejszy | najtrudniejszy 
blem „bialej rewolucji” jak narywa 
ny jest ogloszony przez szocha program 
rorwoju kraju = to reforma rolna Nie 
wszyscy w lIronie zochwyceni. | 
tak np. duchowieństwo 


pro 


są nią 
muzulmańskie 


które stalo się przeciwnikiem szacha, 
już po ogłoszeniu  równouprownienia 
kobiet, wypowiedziało się przeciwko re 
formie, oświodczojąc chłopom, że Ko 
ron (święto księga islomu) zabrania 
przyjmowonia „ukrodzionej” ziemi Ale 
ponieważ za ziemię płoci poństwo i sa- 
mi chłopi (przez 15 lat), ci ostatni nie 
przejmują się zbytnio grożbomi Refor- 
ma rolna nie odpowiada również ob 
szarnikom, którzy tradycyjnie wolą zie 
mię z poddonymi niż pieniądze. 


W podręcznikach geografii, encyklo 
pediach i innych wydewnictwach, w no 
tach poświęconych Iranowi, zawsze 
znajdziemy stwierdzenie: „Największym 
bogactwem Iranu jest ropa naftowa” 
Dzięki ropie szach storo się uczynić z 
Iranu kraj nowoczesny. Obiecuje. że 
przy pomocy korzystnych kontraktów 


Maszyna do pisania coraz częściej staje się niemal nie- 
zbędnym przedmiotem codziennego użytku. Piszą na niej 
nie tylko „ludzie pióra” i urzędnicy w biurach, ale i stu- 
denci, uczniowie... Umiejętność koncertowania na klawia- 
turze liter jest jednym ze znamion nowoczesności. 

Kłopot polega na tym, że maszynę do pisania dość trud- 
no było dotychczas w Polsce kupić. Nie produkowaliśmy 
ich sami, a import nie pokrywał wszystkich potrzeb. Zresztą 
kupowanie maszyn do pisania za granicą jest dosyć kło- 
potliwe — trzeba zmieniać niektóre czcionki, aby znalazły 
się wszystkie znaki i litery używane w polskim języku. 

W 1970 r. zakłady „Łucznik” w Radomiu rozpoczęły pro- 
dukcję pierwszych w naszym kraju maszyn do pisania w/g 
technologii szwedzkiej firmy „Facit”. W tej chwili zakłady 
radomskie rozbudowują się i modernizują, wchodzi w etap 
produkcji elektryczna maszyna do pisania z podłączeniem 
na komputer, który odpowiednio zaprogramowany pisze 
sam, bez udziału maszynistki. Docelowa produkcja zakła- 
dów wynosi 70 tys. sztuk maszyn rocznie. (ek) 


atybka ind 
pierwsze ; 


ragranieznych nastąpi 
striolizacja, Juł widać 


my: budujące sią 


zaklady prze 
rotwijające sią budownictwo m 
około trry 
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skie. Jednak 
icl tego kraju nodal żyje t r 


crwarte 


Do 1963 roku w jęryku perskim ; 


było słowa „chłop”, tylko  raijat 
imociy — niewolnik. Ponad try rwą, 
ludności procowalo dla „1000 rodzia 
wielkich posiadacry riemskich Systa 
wytysku byl prosty, nie zmieniony od 
ctosów nojwspanialsiego władcy Cyry 
sa, który panował tu w IV w i przed 


naszą erq. Niewiele zmieniły s 
tody uprowy roli 


Obszarnicy 


drowniona 


sierp driertowii i 
<hlopom na takiej oto zosadrie: pl 


dzielono na piąć równych erę 


ziemią, ta wodą, ra lą q 1gową, to 


ziarno siewne i 1a silę roboczą 


obsrarnik dawal 


niewał 
wstystko, £ wyjatkiem sily r 


trrymywal BO proc. zbiorów 


jawal sily pocią 


śli nawet nie 


chlopi ba ł . 
20 proc. 1a ciqgan dy 
chy. Ma tym jednok nie konie 
nek, którego zorżnal zejk Abd 
chrierąc” swój samochód, był je 
r danin jakie chlop driertowec 
wiątony jest świoderyć swem 


Ponadto musial dostarczać nabiol 
się dlo koni, opiskomoć nę 


towoć, odwonć plony wlośc 


pracowywać pemną w rok 
pańskim ogrodzie, pom rty 
dowie jego domu itd. itd. Tok 


lat sześćdriesiąqtych XX wieku. 5a mie 
sca w Iranie, gdzie 'ok jest je 


DALEKO OD TEHERANU 


Ludzie Wschodu 
ce i konspirocje, ole też kochaja dlugie 


uwielbrają tojem 


rozmowy, jak 
tym, że znoją tojn 
wszyscy wiedzą, i 
towa!” z „białej 

nie tylko jedną. jok 
kret o reforme rolne 
dzielał je między | 
ralnie dolej pozostają i 
lem. Szoch daleko Abdullo blisko, lepve 
więc się z tym pogodzie 


równiel popisywonie se 


remo| 


Szejk Abdullo, mówiący + 
ongiełsku i froncusku, ob: 
szej uczelni, dalej uważa 
cia i śmierci ludzi swego 
pując nowy somochod ne 2 
pomazoniu jego kół krwią oć 
baronko 
Zdjęcie: autora i archiwum 


Dr Moria Lis jest 
pracownikiem 
kowym 


nau- 
Instytutu 
Psychologii Uniwer- 
sytetu Worszowskie- 
go. Szczególnie in- 
teresuje się proble- 
psychoterapii 
— od 3 lat prowa 
dzi proce badowcze 
w Zespole Bodań 
nod  Osobowością 


N— A w _ Społeczeństwie 


Współczesnym. 


mami 


„Bardzo pragnęłabym stać się zupełnie in- 
ną dziewczyną. wesołą, rozmowną. dowcip- 
ną. A jestem egoistką, sobkiem i milcz- 
kiem. Poradźcie, co robić, aby stać się w 
ogóle kimś innym. Mam — wydaje mi się — 
bogate życie wewnętrzne, ale nie wiem co 
robić, aby zdobyć przyjaciół, bo ja nie chcę 


być sama". KAMA ze Zgierza 

Wydaje mi się, że problem, z którym się bo- 
rykosz nie polega na tym, jaka jestes napraw- 
dę, tylko związany jest z postawą braku akcep- 
tacji wobec siebie samej. Stała chęć bycia 
kimś innym musi doprowadzić do tego, że be- 


dziesz się zachowywać nieautentycznie, tok 
jakcyś grała jakaś rolę. Takie zachowanie, 
jak chyba sama wiesz z obserwacji innych, 


z reguły utrudnia (a nie ułatwia)  kontokt 
z ludźmi. Dlatego radziłobym ci, żebyś przede 
wszystkim spróbowała polubić bardziej samą 
siebie. Zamiast staroć się usilnie być kimś in- 
nym, postoraj się odnaleźć w sobie to, co lu- 
bisz i cenisz najbardziej. Pozwoli ci to nabrać 
większego zaufania do siebie. Piszesz, że mosz 
bogate życie wewnętrzne, że zdajesz sobie 
sprawę ze znaczenia przyjażni, chcesz się 
zmienioć i rozwijac — to są cechy wożne i war- 
tościowe, które mogłabyś traktować jako swoje 
„mocne strony”. 

Ale wszystko to nie umniejsza znaczenia pra- 
cy nod sobq, podejmowania wysiłku w celu 
lakiej zmiany siebie, która pozwoli ci na lepszą 
reolizację własnych pragnień. Radzę ci więc, 
obyś spróbowała wejść w kontakty z. innymi 
ludżmi — nawiązywało rozmowy, proponowała 
wspólną noukę, spacer itd Tylko nie traktuj 
kożdej takiej syluacji jako ostatniej szansy lub 
egzaminu dla siebie samej. Po prostu obser- 
wuj możliwie bezstronnie to, co się dzieje, jak 
zmienia się sytuacja. Staraj się zwracać uwa- 
94 na drugą osobę. Być może ma ona po- 
dobne kłopoty do twoich. Wówczas postaraj 
się jej dopomóc i własnym zachowaniem spra- 
wić, aby osoba to czuła się z tobą swobodnie 
i bezpiecznie. 

Ważne jest jednak, aby niezależnie od tego, 
jaki przebieg będą miały twoje próby (mogą 
się skończyć sukcesem, ale także i niepowo- 
dzeniem), traktować je jako doświadczenia 
pomocne na przyszłość, z których wyciągniesz 
odpowiednie wnioski. Będzie to możliwe, je- 
żeli uda ci się zrezygnować wobec siebie sa- 
mej z postawy surowego egzaminatora, który 
tylko czyha na drobne potknięcia egzamino- 
wanego. Staraj się być wobec siebie bezstron- 
na, a jeszcze lepiej trochę bardziej pobłażliwa. 
tak jak wobec kogoś, kto uczy się czegoś no- 
wego. 

Wierze, że stopniowo będziesz czuła się co- 
roz pewniej w tej bardzo skomplikowanej dzie- 
dzinie, jaka są nosze kontakty z ludźmi. Wy- 
moga to jednok z jednej strony tego, obyś 
była bardziej w stanie siebie polubic, z wszysi- 

* kimi brakami i ograniczeniami. a z drugiej — 
po prostu czasu i cierpliwości: 


-. dr MARIA ŁIS 


RENAULT 12 TR 


Firma Renault jest jedną z 
najstorszych francuskich ta- 
bryk samochodów.  Bogote 
tradycje tej wytwórni, olbrzy- 
mie doświadczenie i staran- 
nie dobierana kadra kon- 
struktorów powodują, że sa- 
mochody tej marki cieszą się 
szczególną popularnością na 
świecie. W archiwach fabryki 
są potwierdzenia dziesiątków 
tysięcy kierowców, którzy ca- 
łymi latomi używają samo- 
chodów tylko tej marki, czę- 
sto owo „przyzwyczajenie 
przechodzi z ojca na syno i 
jedynym modelem kupowa- 
nym przez wszystkich  człon- 
ków rodziny jest tylko Renault 


zastąp mnie 
jestem calko- 


Tuż po X Piłkarskich Mistrzo- 
stwach Świata Jacek Gmoch zre- 


zygnował z funkcji szefa banku 
informacji w Polskim Związku 
Piłki Nożnej. Długo zastanawiano 
się komu powierzyć tę trudną i 
odpowiedzialną pracę. Wybór 
padł na byłego zawodnika Legii 
Bernarda Blauta. Kiedy piłkarze 
Legii mieli się spotkać z włoską 
jedenastką AC Milan w Pucharze 


Zdobywców Pucharów, Blautowi 
przydzielono zadanie rozszyfro- 
wania przeciwnika. Z zadania 


wywiązał się znakomicie. To prze- 
sądziło o powierzeniu mu przez 
PZPN funkcji szefa banku infor- 
macji o rywalach narodowej dru- 
żyny. 

O sposobach zbierania informa- 
cji i ich wykorzystywaniu, mówi 
piłkarski bankier. 

Dla mnie batalia o zwycięst- 
wo zaczyna się dużo wcześniej 
niż dla zawodników. Zebranie 
jak największej ilości informa- 
cji o przeciwniku-nie jest rze- 
czą łatwą. Nie zawsze istnieje 


w jego kolejnych wersjach. 
Dziś pokazujemy jeden z po- 
pularniejszych modeli  Re- 
nault, zwany często ostatnim 
„szlogierem” tej firmy: Re- 
nault 12 TR. Oto jego dane 
techniczne: 


— silnik — czterocylindrowy, poj. 
1289 cm*, 


— moc — 60 KM 
obr./min. 


przy 5800 


— napęd — na przednie kola 


— hamulce — typu Lockhead; 
przód — tarczowe, tyl — bębnowe 
— szybkość maksymalna — 150 
km/godz. 


— ciężar — 911 kg 


możliwość bezpośredniego ob- 
serwowania rywali w akcji, choć 
wtedy najlepiej mogę ustalić, 
jakie jest ustawienie zespołu, 
jakie stałe fragmenty gry sto- 
sują, kto jest jego „mózgiem* 
— dyrygentem. Szczególnie 
ważne _ jest rozszyfrowanie 
cech, które posiada zespół i je- 
go poszczególni zawodnicy, czy 
łatwo się załamuje w momencie 
niepowodzenia, czy też po utra- 
cie bramki walczy ze zdwojoną 
energią; czy obrońcy włączają 
się do akcji ofensywnych, jakie 
błędy popełniają poszczególni 
zawodnicy itd. 

Często muszę uciekać się do po- 
mocy prasy i relacji bezpośred- 
nich obserwatorów meczów. bo- 
wiem każda nawet najdrobniej- 
sza informacja może okazać się 
informacją na wagę zwycięstwa. 

Po zebraniu informacji nastę 
puje etap żmudnej pracy i roz- 
mów z każdym zawodnikiem. Na- 
pastników informuję z jakimi 


strzałami największe kłopoty ma 
bramkarz. obrońców — jakie sto- 
sują zwody i strzały napastnicy. 
bramkarza — w jakich sytuacjach 
napastnicy przeciwnika są naj- 
groźniejsi. Dobrze jest gdy mozę 
posłużyć się materiałem [ilmo- 
wym. 

To wszystko po to, aby zawod- 
nicy naszej drużyny wiedzieli o 
przeciwniku możliwie jak naj- 
więcej, aby przewidywali jego za- 
grywki i jak najskuteczniej im 
przeciwdziałali. Dlatego wspólnie 
z trenerem Górskiin I zawodnika- 
mi ustalamy plan taktyczny gry 
naszego zespołu. Natomiast pod- 
czas meczu moja rola nieco się 
zmienia: na tle gry przeciwnika 
obserwuję poczynania naszych za- 
wodników, by jeszcze w trakcie 
gry dokonywać korekt. 

Moje obserwacje stanowią ko- 
palnię wiedzy dla trenerów klu- 
bowych. Korzystając z banku in- 
formacji wiedzą oni jak pracować 
ze swoimi podopiecznymi. by eli- 
minować popełniane przez nich 
błędy. 

Czasu na odpoczynek mam nie- 
wiele bowiem podczas przerw w 
spotkaniach międzynarodowych 
jeżdżę po kraju i obserwuję roz- 
grywki drużyn ligowych. W ich 
składach szukam też kandydatów 
do reprezentacji, która musi mieć 
przecież dublerów i następców. 

Jak wynika z relacji Bernarda 
Blauta niełatwo jest sprostać o- 
bowiązkom szefa banku informa- 
cji PZPN 


Notował: D. SZPAKOWSKI 


M. $zymański 
: E. Alaszewski 
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Duszą domu jest tatuś. Dla 
urozmaicenia rzuci często jakimś 
dowcipem i wtedy wszyscy się 


wesoło śmiejemiy 


A dlaczego napisałam akuror 
o swojej rodzinie? Bo nikt nie 
krzywi się, gdy ma spełnić swe 
obowiązki; wykonuje je r chęcią 
i nawet jeśli czosem się boczy, 
to nie histeryzuje, tylko milczy 
A dlaczego się nie krzywi? Bo 
jest do nich przyzwyczajony i 
pragnie spokoju, rozumie, że 
spokój w rodzinie to największy 
sukces. Jeżeli mamo wraca z 
miosto, obładowana zakupami i 
jest w niedobrym nostroju, wtedy 
pomagamy jej w rozpakowaniu 
zakupów, wyręczamy w pracach 


domowych i prosimy, by choć 
trochę się położyła. Wtedy ma- 
ma uspokaja się. Myślę, że 


wszyscy powinniśmy zdobywać się 
na takq dojrzałość, któro pozwa- 
la nam kochać rodziców pomimo 
różnic i cenić ich zalety pomimo 
dostrzeganych wad. Osiągnięcie 
tego stanu zapobiega zwykle 
napięciom w rodzinie. Coś o tym 
wiem! 


„MAGDA” ŚMIGIEL 


ACUKUJĄC RRS 
temat. Czy 
! SU GEJ niż ała 


Basia, Międzycl.ód 


0d. "redakcji: Materiały z cy- 

ja Wychowanie — Obywatelskie 

|kazują się w „Świecie Mło- 
dych* co RAJASIEJ 2— razy w 
miesiącu. Sygnalizujemy je zaw- 
sze znaczkiem W. O. Szukajcie 
go w numerach. 


CIĘŻKO BYĆ 
PRYMUSEM! 


Jestem najlepszą uczennicą. 
lasa przyjmuje lo moje przo- 
lownictwo z wrogością, którą o0- 
mi na każdym kroku. 
Bie mam żadnej bliższej kole- 
a bardzo pragnęłabym Ja 

|dzę. że jestem potrze! 


ZYGOÓDY 
KA FINNA” 


Rodriecka wersja „Przygód  Huc 


ka” retyserowana przez  Geotgija 
Danioliją jest  sróstą 


Marka 


aktonizacją 


powieści Twaina przed 


liiasięciu laty oglądaliimy na akta 
nach wersją amerykańską, Czytelr 

książki bez trudu zauwożły, że w lil 
mie zterygnowana nie tylko z pew 
nych postaci m. in. lomka 5owye 
to = ale | calych fragmentów utwo 
tu. Zmiany to spowodowały silniej 
sze wyeksponowanie wątku przyjaźn 
Hucka z Murrynem Jimem; głów 
nym wątkiem stało się ich podróż pa 
Missisipi, w trakcia której przyja 

ciele przechodzą szkole życia 


Huck przygarnięty przez surową | 
wymagającą wdową Douglas źle się 
czuje w jej domu. Odwiedziny ojca 
— pijoka i włóczęgi, który w napa 
dzie szalu omal go nie zabija, a po 
tem więzi — powodują, że chlopiec 
postanawia uciec Upozorowawszy 
somobójstwo wydostaje się na wys 
pę pośrodku rzeki. Wkrótce przyby 
wa tam Murzyn Jim, niewolnik wda 
wy Douglas, który uciekl w obawie 
przed sprzedażą. Wspólnie budują 
tratwę i postanawiają przedostoć się 
do stanów, w których zniesiono nie- 
wolnictwo. W pewnym momencie no 
tratwie zjawiają się dwaj pasażero 
wie, zlodzieje i włóczędzy. Wędrów 
ka z nimi staje się coraz trudniejsza 
| bardziej niebezpieczna 


Podróż zbliła dó siebie Murzyna | 


chłopeo, nawiązuje się między nimi 


decina przyjożń. Huck zdaje so 
bie sprawę z tego, że pomagając 

występuje 
prawom, ale 
w nim przekonani 


zbieglemu  niewolnikowi 
yrzeciw obowiązującym 


Iniejsze jest 


ie 
prawa, które depczą ludzką gc 


są niesprawiedliwe i powinien się im 


przeciwstawić. To glęboko 


humoni 
lyczne i wzruszające przeslanie u 


etynil rełyser Danielija centralna 


prawą swego lilmu. Wspaniala lo 
logralowano, leniwie plynąco rzeka 


Mis 


ciki 


sipi, stała się miejscem ucie 


j ilo | okrucieństwa zdepto 


wowanego świata, jed 


wm mie 
cem azylu 

Rolę Jima zogrol Nigeryjczyk Fe 
liks Imokuede, student V roku mos 


kiewskiego In m. Patrica | 


mumby. Byl 


pierwszy | to 
pewne oslotni występ na ekranie 
tora: po ukończeniu zdjęć wrócił 
do śwej ojczyiny 1 dyplomem spe 
cjalisty od wierceń naftowych. Ro 
mana Madjanowo, odtwórcą rol 
Hucko twórey filmu  znoleż przy 
padkiem, po upriednim sprawdza 


niu okolo 2 tysięcy  końdydotów. 
Czy jeszcze togra jokąś rolę, trud 
no powiedzieć, tę noleży uinać ża 
sukces. Filmowy  Huck * 
zdecydowany, czysty moralnie, tak 
totysowana sylmetko bohatera 
kontrastuje ze zlem kczemnoś 
innych, co czyni wymowę f 


cze mocniejszą 


ELŻBIETA DOLIŃSKA 
Zdjęcia: CWF 


3 w dass ale wtedy. gdy cho- 
zi np. o wytłumaczeni 
racy domowej. 
NSW że koledzy | 


KONKURS Z NAGRODAMI NA RECENZJĘ Z M 


Jeszcze masz szansę wiiąć udzial w naszym konkursie 
z filmu produkcji radzieckiej. Możesz go sobie wybrać dowolnie, po 
lecamy ci jednak obejrzeć filmy: „Zapamiętaj imię swoje”, „Korzen 
prawdy”, „Żóltodziób”, które omówiliśmy w sobotnim numer: W tym 
samym numerze podaliśmy tei nagrody. Na Twoją recenzję 
do dnia 15 grudnia br. 


„Agnieszka: > 


co CZYTAĆ? 


| Bardzo. lubię czytać książki. | 
Ale kupując je w księgarni wa | 
hum się zawsze. czy książka bę- | 
dzie ciekawa czy nie? Czy nie | 
_ moglibyście w „Swiecie _Mło- | 
lych* wprowadzić „kącika no- 
„Woś książkowych'*? | 


ł _ Dorota ze Szczecina 


Od redakcji: Dawno wprowa- 

_dziliśmy! W stałej rubryce „Czy- 

lamy — Polecamy* zamieszcza- 

my recenzje książek, które uwa- 

łamy za ciekawc. godne prze- 

ad Radzimy zaglądać do 
e. 


mówienie „na dyskotekę” jest przy 
takim samym blędem graomo- Oczyw 
tycznym jak „ na fabrykę” czy z niq kilko 
„na chorobę” zostawała 
A. L.: Co odpowiedziec na stwo, by 
rot „trzymaj się”? Bardzo Wszystko to 
to tak ktoś się do mnie sady, bo dz 
zwraca i naprawdę czuję się znakom 
głupio. bo nie wiem. co odpo- nizują same — 
wiedzieć. < niec, jedzenie. Jed 
Zwrot jest typowo grzecznoś- ność i samodzielna 


Pomóż młodszemu 
koledze! 


7 


Teresa Kądziela (12 lat), 
02-326 Warszawa, Al. Je- 
rozolimskie 147 m. 59 — | 
zbiera znaczki pocztowc, | 


p fotosy aktorów, teksty - M 
a piosenek. | ciowy, retoryczny — nie wymogo gą. ale kożdo 

| żadnej odpowiedzi, a używa go chłopco, zwłos. 

ę ANETA: Czy można czytać się ot, tak sobie, żeby coś po- chłopca, odrobi 

i ć GEEGKĘ Idra ulicą? Usł AŻ wiedzieć. Np. przy pożegnaniu, stwa i tego lubego 

"co z TYMI ŻÓŁWIAMI? © Misade SZoBiSSERCA ZONA NIE w sytuacji, gdy komuś idqcemu nia: „jak ładnie  wyglą 

ZKURATOLIE: ę. na klasówkę lub pytaneńu, po- „może nostępny taniec dla mnie 
h e wiedzmy, na okres, albo też spo- itd 


lak bym nie powiedział. Ra- 
czej — niestosowne. Czytanie 
gazety wymoga pewnego sku- 


BAŚKA: Mieszkam u no 
wym bloku. Moja mama przy 
jażni się z jedną panią z tego 


"W numerze 93 z dn. 2.X1.1974 | 
r. ukazał się artykuł pt. „„Kwia- 
- ty morza*. Artykuł jest ciekawy, 


dziewającemu się bury w domu, 
chcemy dodać ducha. Ale jesli 
ktoś bardzo chce, może odpo- 


_ lecz zawiera nieścisłości. Otóż cza Ą 2 mA s 
wspomniany..żólw jadalny'* został EE O RECE CE wiedzieć „cześć”, „.czołem”, „b samego domu. C 
Hs nazwany nieprawidłowo. SARA SEN e e? o) też”, itd. wiedzieć, czy jak ma 

_ Właściwa nazwa gatunku brzmi: cyan Pub. AE UO ACIECU MAREK Z KĘCZYCY Nie- ma, ” 

| dA zielony (Chelonia myclas). trudno! Osoba 1 GEERACHE gf dawno mieliśmy Robale Sal WeżeRa: wunada je j ie 

Go do żółwia karety, też mam uszy na  zotloczonym zwykle ną. na której była też moja wać herbatę. Często jest 


poważne wątpliwości. Jestem hodnik: ad: d nogi, po- 
atp chodniku wpada po gi. P sympatia. Tańczyłem z nią sytuacja i ja czuję się wtedy 


przekonany. że chodzi lu o żół- trąca przechodniów — ro- i ź ; 

s= ARENIE (Erctmochc- A  EGKGdI6 FRA LO 12 GRE dużo, ale ię neu kole- po prostu głupio 

ys imbricata)., bardzo cenionego > e żankami też. raziła się, po też. 

że względu na jego RROFORE HULTAJ*": Od czego pocho zabawie powiedziała mi, że Jeśli M Wysode. Zaproponowanie 

SARI sę EE Śi AO aaAY ki” CZU mam sympatię. powinienem szklanki herbaty jest naturalne i 

PORiwyh RRIORRYJPRZCE Twońe c % RArEĆ ki yskoteki czy tylko z nią bawić się przez ca- jak najbardziej na miejscu w 

Nowcj Soli, u który dotyczy AE łą zabawę. Mnie się wydaje, że opisanej przez Ciebie sytuacji 

kuropa(w-albinosów. Od angielskiego disc — plyta; jeśli zabawa jest dla wszyst- Tylko jeśli sąsiadka podziękuje, 
a więc dyskoteka — to płytoteka, kich. to bawł się każdy z każ- odmówi, powinnaś potraktować 
miejsce sluchania płyt (tańcze- dym. to równie naturalnie: może 


Przemysław Rachowiak 


z Poznania akurat nie „na rękę” jej np. 


10-minutowe oczekiwanie na 


Mosz rację. Bawienie się tylko 
parami jest na dłuższą metę nu- 


nia). Nazwa analogiczna np. z 
biblioteką. Chodzi się do dysko- 


Od SaEA zastrzeże- teki, bo jest to pewnego rodzaju żące i z reguly „kładzie* każdą mamę. 
i odnośnie nazw żólwi nie są instytucja, określone miejsce; zabawę. Dziewczyną, z którą się ŚWIATOWIEC 
ne, choć nie pozbawione 
w. Prawie wszystkie wiel- A A A NW mw u wa naw w uu wam uu uwa um mum una zmowy 


c żółwie morskic są jadalne, 
je nadano im obowiązują 
polskich jak gatun- YWA często. że poszcze- 

B gólne odcinki dróg i ulic 
nie są dobrze przysloso- 
wane do ruchu pojazdów. Mo- 
wa fu o przypadkach, kiedy da- 
ny odcinek drogi lub ulicy ule- 


bszemu zużyciu poprzez 


AAAAA 


„ony ruch i mimo kon- 

wacji ul iszczeniu. Zda- 
rza się też. na niektórych do ruchomego. mostu i należy 
odcinkach dróg i ulic istnieją . aby nie wjechać nań w 
unoszenia go w górę. 


przeszkody lub zagrożenia o 


charakterze naturalnym lub cie rys. E. stanowi jeden 


niejszych znaków ostrze- 


RAR REERJEE A trzymanie się. jeśli zajdzie taka zbliżamy się do odcinka drogi ych. przestrzega bowiem 
STE dla zablócko iEku i konieczność. Rys. A. „ostrzega wysypanego żwirem lub szut- kierowców, chwilę wja- 
BOS Zd WiCAnI6 SZARA przed: poprzecznymi nierówno- rem, co oznacza. że trzeba za- dą na odcinek drogi szczególnie 
ialzega o RRŃUŃM m dWŃ ściami na drodze lub ulicy; mo- chować większe odstępy między śliskiej, Jest u nas dużo takich 
ER RENAlŻ tych UiRiEjE gą to być ścieki. rowy. a czę- jadącymi pojazdami, aby nie odcinków, gdzie nawierzchnia 
Ę AA RY ye e) sto i przełomy po zimie. Rys. narazić się na zbicie refleklo- w pewnych warunkach atmos- 
scach jechać ze szczególną 0s-  B. ostrzega przed niebezpiecz- rów kamieniami wyrzucanymi  [erycznych traci przyczepność i 
trożnością i z prędkością. Za- nie stromym zjeździe w dół. spod kół. Znak pokazany na tam należy się liczyć z możli- 


pewniającą natychmiastowe za- Rys. C. informuje i ostrzega. że rys. D. ostrzega, że zbliżamy się wością gwałtownego poślizęu. 


Co dalej ósma klaso? 


LICEA 
MEDYCZNE 
PIELĘGNIARSTWA 


4 AWÓD pielęgniarki wymaga 


szczególnych predyspozycji 

psychicznych: wrażliwości na 
ludzkie cierpienie, chęci niesienia 
pomocy chorym. Są to cechy, których 
trudno „wyuczyć się” w czasie 5-let- 
niej nauki; toteż dyrekcje liceów pie- 
lęgniarskich przeprowadzają z przy- 
szłymi uczennicami rozmowy, w któ- 
rych starają się zorientować je, ja- 
kie blaski i cienie kryje praca pielęg- 
niarki. Większość absolwentek po- 
dejmuje pracę w szpitalach, gdzie 
trzeba pełnić ciężkie, wielogodzinne 
dyżury nocne, wymagające przytom- 
ności umysłu, natychmiastowej reak- 
cji. Niejednokrotnie potrzebna jest 
siła fizyczna, by np. podnieść ciężko 
chorego pacjenta. Dziewczęta są ba- 
dane przez lekarzy szkoły, do której 
ubiegają się o przyjęcie. Takie cho- 
roby jak: przewlekłe schorzenia na- 
rządów wewnętrznych, skóry, uczu- 
lenia, znaczne wady słuchu, wzroku, 
nerwowość i nadpobudliwość elimi- 
nują kandydatki do zawodu pielęg- 
niarki. 


Q przyjęcie mogą ubiegać się o- 
soby, które ukończyły szkołę pod- 
stawową. W wypadku bardzo du- 
żej liczby kandydatek o przyjęciu 
do liceum medycznego rozstrzyga 
konkurs świadectw. Nauka trwa 
5 lat, obejmuje zajęcia teoretycz- 
ne oraz praktyczne — w szpitalach. 
Absolwentki otrzymują świadect- 
wo dojrzałości i tytuł pielęgniarki. 
Czeka na nie odpowiedzialna i 
trudna praca — w szpitalach, sa- 
natoriach, poradniach specjalisty- 
cznych, pogotowiu ratunkowym, 
żłobkach, przedszkolach, labora- 
toriach analitycznych. 


Uczennice znajdujące się w 
trudnych warunkach  material- 
nych otrzymują stypendia, jeśli 
wykażą się dobrymi wynikami w 
nauce. Większość liceów posiada 
internaty. 


Licea medyczne znajdują się na te- 
renie całej Polski, starajcie się wy- 
brać szkoły położone jak najbliżej 
miejsca waszego zamieszkania. Adre- 
sy znajdziecie w „Informatorze dla 
kandydatów do szkół zawodowych” 
(posiada go każda szkoła — sekreta- 
riat lub wychowawcy klas ósmych). 
Wszelkie dodatkowe informacje mo- 
żecie uzyskać w wydziałach zdrowia 
i opieki społecznej, znajdujących się 
przy urzędach powiatowych lub wo- 
jewódzkich.  (klim.) 
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REDAGUJE 
WŁODZIMIERZ 
LEWIŃSKI 


Cześć | 


Spójrzcie na  rrepornacrek. 
Dosłownie tonę w lawinie Wa: 
srych listów! Katdy musię prze- 


cxytać, a jest ich  »etki. Bar- 


dro Wa: proszę, kochani, ko- 
mystajcie jak najczęściej 1 kor- 
tek pocztowych! Nie zakleja|- 
cie wsrystkiego w kopertach, 


bo nie nadążam ich otwierać! 
+ 


Irka Skupińska przysłała mi 
prieślicznego pajacyka. Nie 
jest to jednak jej dzieło. Rysu- 
nek pochodzi 1 Rumunii, o je- 
go autorem jest Coman Stela, 


uczeń piątej klasy. 


Praktyczne obuwie na sezon 
jesienny i zimowy proponuje 
Andriej Chmielewski. Są to, 
jak widać, autentyczne — trak- 
tory. 


Marcin wzrusza ramionami. To pewno Paweł myśli, że tym 
pukaniem zaintryguje starszego brata, a potem dla kawa- 
łu zada mu jakieś idiotyczne pytanie. 


| znów ktoś puka w okno. 

— Odczep się, Pawel — woła Marcin, ale tamten jakby 
nie słyszał, ponawia pukanie. 

Marcin zniecierpliwiony podchodzi wreszcie do okna. Za 
szybą majaczy czyjaś postać. Nie, to nie Paweł. Marcin 
zbliża twarz do szyby i poznaje stojącego Cześka. Otwiera 
okno. 

— To ty? Mogłeś zadzwonić jak zwykle do drzwi i... 

— Cay już się wziąłeś do roboty? 

— Jakiej roboty? 

— Tej, co ci poleciłem. 

— Nie żartuj, Czesiu. ZEBY 

— Matematyk musi dostać nauczkę, a tobie polecilem 
stabrykować ten anonim. . s 
: ci, że to bzdura, to raz, i po drugie, że- 


ś w ogóle nie liczył na mnie, bo... 
Na serio się wylamujeszł | 


Zdajesz sobie sprawę, że to koniec naszego sojuszu? 


Jaki to sojusz, jeśli ty wydajesz polecenia, które ci 


jdną do głowy, a ja muszę je spelniać? + 


Otwortyliimy na chwilkę na- 
xiq redakcyjną lodówkę, w 
której, jak Wam wiadomo, 
miesko na razie Kierownik 
Działu Prognox Meteorologic1- 
nych „Świata Młodych — kole: 
go Bałwanek. Nic nowego na te- 
mat pogody nom nie powie: 
dział, a  wyraru jego twa: 
ty wywnioskowallimy, te cieka 
nas kolejny nit... 


Pewnie Interesuje Wos 
1drowla Usługowej Spółdzielni 
Krasnoludków „Pracuł* (Im. 
Koszalka Opalka). Wsryscy cru- 
ją się lepiej, kichają, ale „na 


zdrowie''. 


Do zobaczenia | 
Wasz RZEP 


RZEPINKI 


Dziś przedstawia kreacje Justyny Kozubskiej i 


KOLEKCJA 
Małgoski Wiater. 


— Kopę lat! Co za spotkanie!.. 


Dzię 


jest Beata Kunysz 


KARTKA DO RZEPA 


tygodnia. Autorki 


Za oknem w mroku rozjaśnionym przez światło padające 
z pokoju — twarz Czeska, blada z pełnym złości spojrze- 
niem wpartym w Marcina. 

— Znajdę sobie innych. Będą bez słowa wykonywać mój 
rozkaz. + 

— Powodzenia. 

— Myślisz, że nie znajdę! 

— Bardzo ci odradzam te numery. 

— O rady cię nie prosiłem. Schowaj swoje dobre rady 
wiesz gdzie... — syczy Czesiek. 

— Skończyłeś? 

— Tylko pamiętaj, nigdy nikomu ani słowa o tym, co ro- 
biliśmy, co planowaliśmy... 

— W porządku. 

— A poza tym... jesteś klucha. Jeśli coś kiedy sypniesz, 
zaraz się dowiem i wtedy zgnoję, zadepczę obcasami. 

Wykrzywia się histerycznie. 


„Marcin chciałby odpowiedzieć, ale robi mu się jakoś głu- 
Pio, wstyd po prostu za nagły wyskok dawnego przyjaciela. 


Zamyka bez słowa okno, zasuwa firankę. Wraca na fotel. 
| znów stukanie w okno, krótki, nerwowy werbel. 


„Nie może się odkleić — myśli Marcin. — Jeszcze chwi 
la, a sprowokuje mnie do głupich, niepotrzebnych słów”. 


Znów ostry werbel w szybę. Marcin podchodzi do okna, 


_ otwiera. 


— O co chodzi? 

— Chowasz się? 

— la? Przed tobą? z 5 

— Tak, przede mną. Okno zamykasz, zasłonę zasuwasz. 
— Wszystko co mówisz — śmieszne. 


— Wiesz co? Pluję na ciebie! Pluję... — woła zmienionym, 
łamiącym się głosem Czesiek i odbiega. 


Marcin zamyka starannie okno. 
Teraz go wreszcie dosięgło. Czuje się zupełnie wyprowa- 
dzony z równowagi. 


„Przecież jeszcze niedawno, zupelnie niedawno to byl 
kumpel. Rozumieliśmy się w pół słowa. Więc co się stało? 
To już nie ten sam Czesiek. Wykrzywiona twarz, głos bar- 
dziej podobny do łkania, niż do głosu Cześka. Cry w ogóle 
można na kogokolwiek liczyć, jeśli taki kumpel i przyjaciel 
potrafi się tak zmien Wszystko jeden zamęt i nieład. 

Okno za zasłoną, cisza, a Marcinowi wydaje się, że ktoś 
tam z drugiej strony okna stoi. Słyszy nawet oddech tam- 
tego. 

„Glupie urojenie. Nikogo nie ma*, 

| wie, że za tym oknem Czesiek został utrwalony. Jego 
świszczący oddech i twarz wykrzywiona złością — wszystko 
utrwalone. Na jak długo? Czy zawsze, kiedy spojrzy nocą 
w okno, ujrzy 1a nim odmienionego Czeska? 

Szczęk klucza we drzwiach. Słychać znajome kroki. 

— Marcin! Paweł! 

— A Pawel? 

— Pobiegł pewnie do któregoś kolegi. 


Matka stoi w progu kuchni i wyciąga z siatki jakieś tor- 
by, paczki, puszki. 


— Strasznie się umordowałam. Poprzedni pociąg nie po- 
szedł i w moim był nieludzki tłok. 

Marcin staje na palcach i dotyka ustami policzka matki. 

— ldź — mówi — odpocznij, Ja wszystko powyciągam i po- 
uxładam, gdzie należy. 

— Dobrze, bo już jestem zupełnie bez sil. 
_ — Zrobię ci herbaty. 


GDZIE NAS 
PRZERZU- 
CIŁES ? 


PRZYSTĄPMY WIĘC 
DO WSPOŁZAWODNIC- 
TWA W ROBIENIU KA - 
WAŁÓW. ZACZYNA. 
ROMEK SĘDZI 


CHA,CHA! RYCERZ. — 

A TRZĄSŁSIĘ ZE STRA- 
CHU JAK TRUSIA ż 
TWOJA KOLEJ, PRZE- 
NIOSĘ WAS NA MURY. 


KTO ZWYCIĘZYŁ ? 
CZYD DOWCIP 
BYŁ LEPSZY? 


STANISŁAW KOWALEWSKI 


GWBERMETWK 
. I $POÓBA 


| - Za dużo widzisz. Już ci raz powiedziałem, żebyś nie 
szpiegowal. 

— Ja nie szpieguję, tylko umiem patrzeć. 
= Jesteś pętak i szczeniak. 


Marcin idzie dalej. Zdaje się nie spostrzegać nikogo i 
niczego. Wciąż toczy rozmowę 1 Cześkiem, rzuca mu ostre 


nia, przytacza niezbite argumenty, a wreszcie usi- 
 luje przywołać do porządku słowami kpiny i lekceważenia. 
[0] milczenie. Marcin dalej jest pogrążony w spór z 
Ka, A: 
| Paw | nic nie mówi i ukradkiem przygląda się starszemu 
- bratu. Zapewne się czegoś domyśla, być może domyśla się 
_wieli 11eczy, ale ma swój sposób rozumowania, swoją włas- 
, w postępowaniu z Marcinem. Więc tylko szczęk 
tali rzy, noży i widelców towarzyszy wspólnemu 


BIAD jedzą wspólnie z Pawłem. Panuje grobowe 


STRACHÓW 
MECHANICZ 
NYCH NA 


ABY MIEĆ PIECZĘ Y WTEM! A 


ZADEN DOWCIP NAD ZASTĘ 
NIE ZASŁUGUJE GŹ SRA 
NA WYRGZNIE - 


UWIERZYEEM NA 
CHWILĘ W DUCHY 
I PRZERZUCIŁO 


| potem ceremonialne: „Dziękuję” — Pawla, a w odpo- 
wiedzi burkliwe „Dziękuję” — Marcina. 

| jeszcze: — Wychodzę coś załatwić — rzuca starszy. 

— W porządku — mruczy młodszy. 

Marcin narzuca ortalionową kurtkę i wychodzi przed dom. 
Do przyjazdu rodziców jeszcze godzina lub dwie, ale 
wczesna jesienna szarówka już wkracza na ulice. Na drze- 
wach resztki brązowych i zżółkłych liści i opadłymi liśćmi 
zasłane są chodniki. W głębi ogrodów, resztkach lasu, który 
tu i ówdzie ukazuje się między ogrodzonymi terenami, wsta- 
je siwa, wilgotna mgiełka. 


„Co właściwie zaszło między Cześkiem i mną? Wszyst- 
ko się układało fajnie, póki Cześka nie opętała ta mania 
wielkości. Zapragnął być wodzem, kierownikiem, szefem, a 
mnie sobie wytypował na adiutanta, zastępcę, pomagiera, 
asystenta, czy jak to nazwać. Mieliśmy zawsze ze sobą o 
czym gadać, ale przede wszystkim to ja lubilem słuchać 
bajdurzenia Czeska. Układał całe „kobry” i niektóre pewno 
byly lepsze od tych z telewizji. Opowiadał różne zdarzenia 
i nigdy się nie wiedziało, czy to coś działo się naprawdę, 
czy Czesiek przed chwilo sam to sobie wymyślił. Dopiero 
kiedy gadkę zakończył i pytaniami zacząlem go przyciskać 
— czasem laskawie przyznał, że to „projekt pewnej historii” 
czy sytuacja, którą zapewne ktoś kiedyś zrealizuje, a prasa 
poda do publicznej wiadomości. Potrafił mnie Czesiek tak 
rozkołysać tymi bajeczkami, że i ja z kolei zaczynalem 
wyplatać najdziwniejsze opowieści i uzupelnialem bajeci- 
ki Cześka jakimiś zupełnie fantastycznymi szczegółami. „Masz 
pomysły” — chwalił Czesiek, a ja bylem strasznie dumny z je- 
go pochwał. To on potrafił mnie rozkręcić, a nie ja jego. 
Jednak potem jakoś to się wyrównywało. Ja zapalalem się 
od jego pomysłów i strzelałem własnymi, Wszystko się 


UKAZUJE SIĘ WE WTORKI, 
CZWARTKI I SOBOTY 


if. R ] 
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Dział Łaczności 
z Czytelnikami 28-56-18 
Nie zamówionych materiniów 
redakcja nie rwraca 
WYDAWCA: ASW „Prasa 
Książka-Auch", — 
Agencja Wydawni y 
cza 16, 00-679 W 
14-09-11. Prenume 
miesięczna 19.9 sh. 
54,30 11, półroczna 11 


A zi. Od instytucji | szkół « 
miast wojewódzkich | powiat 
wych prenumeratę przyjmują 
wyłącznie miejscowe oddział 
delegatury RSW „Prasa-Książ- 
ka-Rueh* w terminie do 15 l». 
topada na rok następny, Od im 
<stytucji, szkół, w miejscowość 
ciach, gdzie nie ma oddziałów | 
delegatur RSW „Prasa-Książ- 
ka-Rueh" oraz od wszystkieh 
prenumeratorów — indywidwał 
nych prenumeratę przyj 
wylącznie miejscowe 
pocztowo telekomunixacy jne 
oraz listonosze w terminie do 
19 dnia miesiąca poprzed: 
to okres prenumeraty 
meratę ze zleceniem wysvlk 
granicę, która jest o 10 proc 
droższa od krajowej. przyjmuje 
Biuro Kolportażu 
sa-Ksiażka-Rueh", 
I. 00-440 Warszawa. kont 
1-4-100024, Sprzedaż mu 
zdezaktualizowanych na pisem 
ne zamówienie prowadzi Cen- 
trala Kolportażu Prasy wy- 
w RSW „Prasa-Ksiaż 
*. ul. Towarowa R 
00—%3 Warszawa 
Opracowanie graflezne 


rlota Pawel 
cja techniczna 


Anna Berft 


DRUK: Państwowe Zakład 


układało póki Cześkowi nie przyszło do głowy to wodzo- 
stwo. Wódz i adiutant to już nie dwaj przyjaciele. Odbiła 
mu szajba, żeby zostać kimś, kogo inni by się bali, kto nad 
innymi ma władzę. Co z tego wyszło? Same głupstwa. 
Afera z Romanem i Felusiem. Teraz znowu stary belłer na 
końcówce. Ja w ponurą ałerę nie dam się wrobić. Idiotycz- 
na sprawa. Czy nie mam racji?. Czy może trzeba było 1a 
Cześkiem dalej brnąć z jednej glupoty w drugą jeszcze 
gorszą? Bzdura. Od momentu, kiedy uwierzył, że jest sze- 
fem, unieważnił naszą przyjażń”. 

Marcin wraca do domu. Paweł gdzieś zniknął, więc Mar- 
cin zapala lampę, przysuwa swój fotel do stolu i zaczyna 
przeglądać zeszyty. Ale jakoś nie moie się zabrać do od- 
rabiania lekcji. 

Gdzie się włóczy po nocy Pawel? Na pewno poleciał do 
któregoś z kolegów i we dwóch niesłychanie podnieceni o- 
mawiają zupelnie nieważne zdarzenia. A może zajmują się 
sprawami starszych, coś wywęszyli, coś podejrzeli i na ten 
temat snują swoje szczenięce komentarze. 

Zaraz powinni wrócić 1 Warszawy rodzice, a może każde 
1 nich wróci oddzielnie. Nieraz się przecież rdarra, ie ma- 
ma wraca pierwsza, bo jej się zawsze bardziej śpieszy do 
domu, a potem winca ojciec, którego zatrzymują jakieś 
zebrania czy narad; 

Marcin siedzi nad otwartą książką, usiłuje czytać, ale li- 


tery, które ma przed oczyma, w żaden sposób nie chcą się 
złożyć w jakieś sensowne słowa i treści. 


Ktoś cicho puka w okno. 
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